


Zlewisko baltyckie a  cywilizacya śródziemnomorska
(Zarys geografi c z n o -historyczny).

III.
(D okończenie).

Dwa były połączenia północnej Europy z południem—od zacho­
du, czyli od strony wybrzeży morza Śródziemnego, i od wschodu, 
t. j. od krajów nadpontyjskich. Na dwie też części podzieliły się i wia­
domości starożytnych o tych krajach: na Scytyę czyli Sarmacyę i na 
Germanię. U Strabona i Plinjusza granice jednej zachodzą na 
drugą. Nawet Tacyt, na wschód od Germanów umieszczając Sar­
matów i Daków, nie rozdziela ich niczem więcej jak tylko „wza­
jemną obawą albo jakimiś górami“ !).

Dopiero Ptolemeusz z właściwą sobie ścisłością matematycz- 
no-astronomiczną, której nie odpowiadały ani środki, ani metod}'· 
ówczesnej geografii, wyznacza granice Sarmacyi. Od północy bie­
gnie Ocean Sarmacki wzdłuż zatoki wendyjskiej i części niezna­
nego lądu wedle długości geograficznej wyspy Tule, aż do szero­
kości źródeł rzeki Tanais. Tutaj jest koniec Sarmacyi, tutaj zara­
zem granica je j północna styka się ze wschodnią, idącą wzdłuż rzeki 
Tanais aż do morza Meockiego.

Te dwie granice mają dla samego Ptolemeusza tylko punkty 
wyjścia znane, t. j .  zatokę wendyjską i morze Meockie. Reszta, 
jak sam się przyznaje, stanowi, ή δγνοστος γή 2). Granica południo-

G erm ania ortmis a Gallís R aetisqu e e t Pannoniis R h en o  et D anubio flu- 
m inibus, a S a rm a tis  D acisque mutuo m etu aut m ontibus sep aratu r, G erm ania 1. 

s) G eographia; wyd. p arysk ie M iillera ks. I I I  roz. b. w. 1, 3.
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wa jest to już obszar styczny z państwem rzymskim. Ptolemeusz 
wymienia tutaj znane skądinąd w starożytności ludy, jak Jazygów, 
Metanastów, siedzących w II-gim st. po Chr. już nad środkowym 
Dunajem, oraz prowincyę rzymską Dacyę nad Dunajem. Reszta to 
linia, biegnąca od gór Sarmackich <τά Σαρματικ* Ц-q) aż do początku 
Karpat (τό Κάματον όρος) i stąd do ujścia Dniepru. Chociaż nie zna­
my rozmieszczenia tych gór—same terminy ich są znane i łatwo 
domyślać się, że są to pojedyncze pasma Karpat.

Jeżeli Ptolemeusz nie wahał się przeprowadzić linii granicz­
nej przez strony nieznane na północy i na wschodzie — to tem 
mniej mógł pozostawić bez granic zachodnich Sarmacyę. Określa 
je rzeką W isłą i tą częścią Germanii, która leży między ujściem W i­
sły a górami Sarm ackiemix). Ale, pomijając owo określenie niejasne 
wschodniej Germanii, co do której żadnych nowych danych geo­
graficznych nie przytacza, prócz znanych przedtem (ujście Wisły, 
i góry Karpackie), można śmiało przyjąć za linię graniczną Sar- 
macyi podług Ptolemeusza samą rzekę Wisłę: tyle właściwie tyl­
ko było mu znanem poza Elbą na wschodzie, nie licząc tajemniczych 
i nieodgadnionych nigdy dostatecznie czterech rzek za W isłą2). 
Oto jak rozstrzygnął Ptolemeusz nierozwiązalne dla innych geo­
grafów starożytnych pytanie, gdzie się zaczyna Sarmacya a koń­
czy Germania—wziął wytkniętą do samego morza linię od Karpat 
do ujścia Wisły.

Scytya i Sarmacya Ptolemeuszowa nad Wisłą przetrwała 
w pojęciach naszych kronikarzy i dziejopisów do XV I і XVII st. 
Granica wschodnia Germanii nad W isłą utrzymała się w nauce, 
zwłaszcza niemieckiej, do dziś dnia. Nie znaczy to wcale, że tam 
Germanów nie było, albo nie mogło być, tylko że niema żadnych 
danych do wyprowadzania wskazań etnograficznych albo politycz­
nych z Ptolemeusza tam, gdzie jest linia fikcyjna, albo raczej ide­
alna, oparta na samym fakcie konkretnym: na drodze z południa 
do morza Bałtyckiego.

Jak we wszystkich problematach geograficznych, tak samo 
i w tem, cały postęp, wniesiony do nauki przez Ptolemeusza, polegał 
jedynie na właściwym mu usystematyzowaniu materyałów, przekaza­

*) àitb SI δοαμών τώ те 0 ΰϊστούλα ποταμώ καί, τώ μεταξύ τής κεφαλής αΰτοδ 
κατ τών Σαρματικών 6ρέων (μέρει) Γερμανίας yaî αύτοϊς τοίς &ρεσ'.ν... G eog rap hia ; ks.
III, roz. 5 w. 1.

*) S ą  to C hronos, Rudon, T u ru nt i C h esinos.
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nych przez starożytność *). Zakreślił on danym geograficznym, za­
czerpniętym o krajach na północy, linię aż po W isłę i ochrzcił je  
wspólnym mianem Germanii, podobnie jak przestrzeń od W isły 
aż po morze Czarne nazwał Sarmacyą. Lecz ani dla Germanii, 
ani dla Sarmacyi linia ta nie była graniczną, bo poza nią dla sa­
mego Ptolemeusza rozciągała się ή αγνοστος γίι (ziemia nieznana). 
Germania więc Ptolemeusza jest to chyba tylko pojęcie geograficz­
ne krajów nadbałtyckich, jak  Sarm acj’a—nadpontyjskich. Jeśli kto 
uznaje jedyne uzasadnienie geograficzno-historyczne drugiego po­
jęcia, to musi przyjąć je  i dla pierwszego.

Już z tego środkowego położenia, jakie W isła zajmowała 
między dwoma wielkimi obszarami: Germanii na północy, a Sarma­
cyi na południu, łatwo wnioskować o roli pośredniczącej, jaką ten 
kraj odgrywał pomiędzy morzem Baltyckiem a Czarnem. Pliniu­
szowi znani byli tylko mieszkańcy nad wybrzeżem Bałtyku do W i­
sły. Ptolemeusz zaś wylicza cały szereg ludów z tej i tamtej strony 
Wisły: od zatoki wendyjskiej do źródeł tej rzeki2). O wiarogodno- 
ści tych danych dzisiaj nikt nie wątpi, zważywszy materyał bogaty, 
z którego czerpał Ptolemeusz. Dopiero dziś stwierdza się rzeczy­
wistość danych Ptolemeusza co do miejscowości nad Nilem lub 
w Indyach 3), a chociaż rozwiązanie nazw miejscowych czy to ludów, 
czy osad w Sarmacyi jest o wiele trudniejsze, były one snać czer­
pane z konkretnych danych, zawartych w jakichś zbiorach czy iti- 
neraryach rzymskich 4). Nas interesuje tylko związek historyczny 
między cywilizacyą śródziemnomorską a światem północnym, nad­
bałtyckim.

T a północna Europa, przez którą Ptolemeusz rozumie G er­
manię, jest oblana oceanem, którego część stanowi zatoka wen- 
dyjska. Ale jeden szczegół, który istniał w geografiach staroży­
tnych, u Ptolemeusza znika całkowicie. Jestto owa tajemnicza wy­
spa Baltia, Abalus, Basilia Tymeusza i Pyteasza, także Rannonia 
(Bannonia) lub Osyria.

Już na innem miejscu wykazaliśmy, że był to punkt krańco­
wy wyprawy Pyteasza z zachodu na morze Północne. Opowieść

1) P o r . zdania różnych, krytyków  P tolem eu sza, specyaln ie V iv ien  de 
S t. M artin’a, przytoczone u W a r n  k i  str. 106 i passim .

2) G eograp hia, ks. III, roz. 5 w. 8.
3) W  a r n к a  j .  w  , str. 115.
4) W  ostatn ich  czasach w szystkie d otych czasow e rezu ltaty  badań nad 

rozw iązaniem  dat P tolem eu szow y ch  z e b ra ł i zestaw ił N i e d e r l e  w  roz. X  sw ej 
p racy  „S lo v a n sk é  s taro žitn osti“ , (P to lem eu szow a S a rm acy a).



Pliniusza nie zawiera nic, prócz wskazówek, o zatoce oceanu, nad 
którą mieszkają Guttowie w odległości jednego dnia żeglugi od 
tej wyspy, o bursztynie, który dotąd morze przynosi na wiosnę, 
i że ten bursztyn sprzedają mieszkańcy Teutonom. Powyższy ustęp 
brzmi tak: „Pyteasz mówi, iż do Guttonów, plemienia germańskie­
go, przylega zatoka oceanu, zwana Mentonomon, na przestrzeni 6 
tys. stadiów; stąd jeden dzień żeglugi na wyspę Abalus: tam na 
wiosnę fala przynosi (bursztyn), który morze wyrzuca z siebie w sta­
nie stałym, a mieszkańcy używają (go) zamiast drzewa na opał i sprze­
dają Teutonom“ x). Powszechnie przyjmuje się, że ta wyspa to 
Sambia dzisiejsza—a brzeg je j jest zatoką wendyjską, nad którą sie­
dzą Germanowie i Gotowie, u Ptolemeusza małe plemię Gitonów, 
poniżej wielkiego narodu W enedów 2). Ale gdyby nie było stwier­
dzone, iż początkowo bursztyn sprowadzano z Jutlandyi, a nie 
z P ru s3) i że ta wiadomość Pliniusza pochodzi właśnie z najwcze­
śniejszych źródeł—niezrozumiałem byłoby, dlaczego Ptolemeusz nie 
wie nic o żadnej wyspie tej nazwy nad zatoką wendyjską, a na­
tomiast wymienia wielką wyspę Skanię, na której mieszka siedm 
narodów, pośród których jeden nazywa się Gotami (Γοδθ-αι)4).

T a wielka wyspa, jeśli nie była wymysłem, nie mogłaby na­
gle zginąć w sferze wiadomości świata starożytnego, jak nie zgi­
nęła prawie żadna nazwa dawna czy to ludu, czy miejscowości, 
które przechodzą w spuściznie do geografii ptolemeuszowej. Jeśli 
je j tam niema, to widocznie zmieniła swoją nazwę. Jedynym pun­
ktem zaczepienia wyspy Abalus o brzeg W isły, czyli Sambię,— 
była owa nazwa Guttowie Pyteasza i Gitony Ptolemeusza, pomimo, 
że Ptolemeusz właściwych Gutów, czyli Gotów, umieszcza na Ska­
nii i że ta nazwa Γοδθ-α- bardziej odpowiada pierwotnej Gut-pinda 
(z kalendarza gockiego w IV s t.)5) aniżeli Gythowie. Nawet i ten 
szczegół, że owych Gotów (Gythonów) nad W isłą mają za szczep 
zdobywców, a Ptolemeusz wylicza go w liczbie słabych obok wiel­
kiego plemienia Wenedów — nie zaważył wcale wobec tradycyi 
późniejszej, która ich umieściła nad Wisłą. Jest to tradycya wę­
drówki gockiej u Jornandesa z VI w., zaczerpnięta z historyi Go­
tów Cassiodora.
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')  P lin ju sz; ks. 37, roz. 11, w. b.
*) G eog rap hia ; ks. III , roz. b. 6, 7 i 8.
3) S o p h u s  M ü l l e r ,  Nord. A ltertum skund e; t. I, str. 316 пп.
4) G eograp hia ; ks. II, roz. II, w. 3b.
‘) P o r . N i e d e  r  1 e, S lo v an ské  starožitn osti, j .  w. str. 383.
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Tradycya ta i dla nas jest niezmiernie ważna, jeżeli bowTiem 
nie przysuwa ona Gotów skandynawskich do ujścia Wisty na parę 
wieków przed Chr. i w dobie Ptolemeusza jak to się powszechnie 
utrzymuje—to natomiast stwierdza w dobie późniejszej bliski zwią­
zek, jaki pomiędzy Skandynawją a krajami nad Wisłą został na­
wiązany i którego wyrazem była właśnie wędrówka Gotów.

Jornandes wymienia wyspę Skanię (Scandsia), naprzeciw uj­
ścia Wisły położoną. To określenie geograficzne Skandynawii 
jest nowe — a i co do W isły bieg je j jest wyraźnie określony: od 
gór sarmackich do oceanu północnego. Przybywa przytem jesz­
cze jeden szczegół o je j  ujściu, dzielącym się na trzy ramiona. 
Jornandes zatrzymuje przytem Ptolemeuszowi rozgraniczenie Ger­
manii i Scytyi, czyli Sarmacyi, wzdłuż rzeki Wisły *).

Tę to wyspę Skanję Jornandes nazywa jakby kuźnią czy też 
warsztatem narodów2) i stąd wyprowadza wędrówkę Gotów pod 
wodzą króla Beriga na południe, w kraje Scytów. Wędrówkę tę 
Gotowie odbywali lądem, nie morzem, a więc ze Skanii przenieśli 
się na przeciwległy brzeg morza—gdzie podbili Ulmerugów, a pó­
źniej ich sąsiadów Wandalów. Tak, wzmagając się coraz bardziej 
na sile, posunęli się na wschód za Wisłę. U Jornandesa przecho­
wało się wspomnienie jakichś krajów bezdrożnych i błotnistych, 
które trzeba było przebywać, ażeby dotrzeć do morza Czarnego; mó­
wi on o jakimś kraju Oium i o mieszkańcach Spali, z którymi musieli 
Gotowie walczyć. Całą tę tradycyę nauka dzisiaj uważa za zlepek 
mitów bohaterskich, a nawet odrzuca tradycyę o pochodzeniu Go­
tów ze Skandynawii, zaliczając ich do wschodniej gałęzi Germa­
nów, do t. zw. grupy gockiej albo wandalskiej, zamieszkałej w zle­
wisku Odry i W isły 3). Sam kierunek wędrówki Gotów podlega 
zakwestyonowaniu—-z północy na południe4), czy też przeciwnie 
z południa na północ, na półwysep Skandynawski, przyczem do

J) (Ad Scan d ziae  insulae sitam )... h aec  a fro n te  posita est V istu lae flu- 
rninis, qui S a rm a tic is  m ontibus ortus in consp ectu  Scan d zae sep tentrionali o ce ­
anu trisu lcus inlabitur, G erm ániám  Scy th iam q u e d isterm inans. Jo rd an is  R o m a­
na e t G otica, wyd. M om m senow skie (Mon. G erm . hist. A u ctores antiquissim i t. V), 
roz. I II , w. 16, 17.

2) Q uasi officina gentium .
3) N ow szą lite ra tu rę  ro z b iera  H r u š e v s k y j  w  sw ej G esch ichte des 

ukrain ischen  V olkes; T . I, str. 180 nn. pr.
*) D a h n :  G esch ichte d er V ölkerw an d erungen  188D, str. 144 і 152, H e d g- 

k i n  T h . Ita ly  and h e r  invad ers 1880, t. I, str. 46 nn.
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morza Bałtyckiego Gotowie dotarliby dopiero w drugiej połowie 
pierwszego wieku po Chr. *).

Jakkolwiekbądź, je st to pierwsza wędrówka historycznie usta­
lona. Droga je j od W isły, poprzez kraje na północ poza Kar­
patami, mówi o znaczeniu tego terytoryum, jako o łączniku po­
między cywilizacyą północno-germańską i skandynawską — a po­
łudniową, czyli nadpontyjską.

Powód tej wędrówki był—według tradycyi Kassiodora i Jor- 
nandesa—natury czysto ekonomicznej: głód, który zmuszał do szu­
kania nowych i dogodniejszych siedzib. Gdziekolwiek przeto sie­
dzieli Gotowie przed swoim wyjściem, nie mogli za cel swej wę­
drówki obierać kraju zakarpackiego, lecz dążyli do bogatych i cy­
wilizowanych stron nad morzem Czarnem, gdzie też history a 
zastaje ich już w III-im wieku po Chr. Stamtąd dopiero, po swoim 
osiedleniu się, mogli rozszerzać daleko na północ swoje panowanie,
o czem wspomina tradycya, mówiąc o państwie Hermaneryka, 
który podbił wszystkie ludy Scytyi i Germanii.

Nazwy ludów, podbitych przez Hermaneryka, przytoczone 
u Jornandesa, mają na celu wskazać, jak daleko sięgało jego pań­
stwo. Niektóre z nich, jeżeli nie są epitetami poetyckiej sagi, jak 
tego próbowano dowieść, odnoszą się do ludów, mieszkających 
w głębi Rosyi, nad W ołgą i dalej na północy, jak Merens (Meri), 
Mordens (Mordwa), Vasina (Wies), Tadzans (może Czud) — znani 
później z Nestora, Konstantyna Porfirogenity i pisarzów arabskich 2). 
Tak samo się ma i ze Słowianami, ale tu przychodzi w pomoc 
lingwistyka.

O wpływie Gotów na sąsiednie ludy słowiańskie mówi ich 
język, w którym spotyka się cała masa wyrazów, wziętych z go­
tyckiego, takich nawet jak  zboże, chleb, (gockie blajfs), nie mówiąc 
już o sprzętach, lekach, handlu i pieniądzach, uzbrojeniu i wojnie 3). 
Utrzymali i Słowianie, jako swoje, przynajmniej nazwy narzędzi 
rolniczych, głównie pługa — a nawet mieli ją  dać Germanom— ale 
nowsza filologja odbiera nawet i tę własność Słowianom, i jak 
mleko, czędo (dziecko), tak samo pług wywodzi z niemieckiego—

') B r a u n  T . R azy sk an ja  w obiasti goto-sław ian sk ich  otnoszen ij I. Go- 
ty i ich  sosiedi do V  w. po Chr. G oty na W isie  1899, str 331.

J) H ab eb at siqu id em , quos dom uerat, G olthés, E tta , T h iv id os, Inaxungis, 
V asina, B ovoncas, M erens, M ordens, R em n iscans, R o g an s, T ad zans, A thaul, 
N avego, B u b o gen as, Coldas. O p rz e ró b ce  ich  z epitetów  b o h a tera  Sag i m ów i 
G r ü n b e r g  w  arty ku le  „E rm an ariks V ö lk e r .“, Z tsch . f. d eu tsches A ltertum ., t. 
38 (189Ь).

*) B r ü c k n e r  A. Cyw ilizacya i jęz y k ; 1901, str. 21 nn.
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uszczuplając tylko wpływ Gotów, a przyjmując wpływ narzecza 
zachodnio-germańskiego, nie górnego, lecz dolnego. Nawet wyraz 
Niemiec nie pochodziłby od niemy, lecz od nazwy zachodnio-ger­
mańskiego szczepu Nemeteš na lewym brzegu Renu, w sąsiedztwie 
Wormacyi i Trewiru, o którym już Cesar i Tacyt wspominają. 
Sięgaliby tedy Słowianie w czasach przedhistorycznych aż do Renu1).

Te nieznane dotychczas, dalekie przestrzenie zakarpackie 
i nadwołżańskie, występują w każdym razie poraz pierwszy w hi- 
storyi z tradycyą o wędrówkach Gotów. Skądkolwiek oni przy­
szli, zawsze będzie faktem, że północ znów się zbliżyła do cywiliza- 
cyi południowej za pośrednictwem wschodniej Europy. Wskazują 
na to i wykopaliska monet w Skandynawii. Jest ich bardzo niewiele, 
bo wszystkiego 400 sztuk, ale są to soldy złote wschodnio-rzym- 
skie 2). Wskazują one na źródło, skąd przyszły. Właśnie bowiem 
w tych czasach, kiedy Gotowie usadowili się nad morzem Czar- 
nem, a później nad Dunajem, punkt ciężkości cywilizacyi staroży­
tnej, na samym zmierzchu jej, przesuwał się ku wschodowi ■— na­
przód do Bizancyum, ale nawet cesarstwo zachodnie ulega temu 
samemu prądowi i miejsce Rzymu za Honoryusza zajmuje Rawen­
na nad morzem Adryatyckim. Rozkwit swój zawdzięcza ona nie- 
tylko położeniu swemu morskiemu, ale i sąsiedztwu dróg lądowych: 
z Gorycyi na Lublanę do Sawy i Dunaju, gdzie się zbiegały drogi 
z Konstantynopola 3).

Rawenna stała się później, za Teodoryka W ., siedzibą państwa 
ostrogockiego. Tu właśnie powstały owe tradycyę gockie, spisane 
przez Jornandesa, biskupa rawenskiego. Tutaj też, jako w cen­
trum handlu i ognisku życia naukowego, w dalszym ciągu utrzy­
mywała się wiedza gieograficzna starożytnych. Pozostał po niej 
pomnik z drugiej połowy VII w., anonimowa kosmografia4).

‘) N ajnow sze w yniki badań filo logicznych  zestaw ił P e i s k e r  w sw ej 
p racy  „Die ä ltere n  B ezieh u n gen  d er S la v en  zu T u rk o -T a ta re n  und G erm anen 
und ih re  so cia lg esch ich tlich e  B ed eutung· 1905. S łu żą  mu one do zbudow ania 
w łasn ej teo ry i o narod zie  panów  i n iew oln ików . Ci ostatni to są w łaśn ie S ło ­
w ianie. W y rz e k a  się  w n ie j naw et daw nych poglądów  na pochodzenie n ie ­
m ieckiego  pługa od S łow ian , za co go prof. B rü ck n e r ongi tak pochw alił. 
N ajlepszy dowód, ja k  kruche są w nioski h isto ryczn e z filologii. Co do czasu 
i um iejscow ien ia  - m ają  one con a jw yże j ty le  w artości, co w nioski z a rch e o lo ­
gii albo z antropologii.

2) S o p h u s  M ü l l e r :  U rg esch ich te  von E uropa, str. 182.
3) C a n a l e  M ichał Jó z e f, S to ria  del com m ercio , dei viaggi, delle sco- 

p e rte  e ca rte  nautiche degli italiani, G en ew a 1866, str. 37.
4) R a v e n n a t i s  a n o n i m i  cosm ograp hia e t Guidonis geog rap hiae; 

wyd. №. P in d er i G. P e i te y  w B e r lin ie  1860.
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Dzieło to stoi pod względem wartości swej naukowej bardzo 
nisko, pomimo, iż autor czerpał z kart, itineraryów i autorów sta­
rożytnych, których liczbę można określić na dwudziestu kilku *). 
Autor sam mówi o sobie tyle tylko, że pochodzi z Rawenny, lecz że 
nie jest uczonym (Ravennae exortus, licet indoctus). Układ całego 
dzieła polega na przyjęciu 12 godzin (horae diei), każda długości 
po 15°, bez uwzględnienia szerokości geograficznej. Każda godzina 
obejmuje pewną przestrzeń kuli ziemskiej, ale z rozkładu i podziału 
świata znanego widać, że te godziny na krańcach rozszerzają się. 
Stąd wniosek, iż mappomundum Raweńczyka nie było podłużne, jak 
naprzykład tablice rzymskie drogowe, zwane peutingerowskimi, 
lecz sferyczne. Centrum tej sferj^ może sama była Rawenna, mia­
sto najznakomitsze (Ravenna nobilissima), jak o niem z dumą wy­
raża się autor2). Lecz ani wady podziału, ani brak symetryi 
w rozkładzie godzin nie mogą przesłonić jednej wartości, jaką po­
siada mapomundum raweńskie. Są tutaj zużytkowane itineráriá 
kupieckie—rozumie się kupców z Rawenny, które przeniósł autor 
na poszczególne godzin}^3).

Jakkolwiek przeto nieścisłe i błędne są długości geograficz­
ne, objęte w godzinach, można je  uważać jednak za wyraz pe­
wnych kierunków, albo dróg, idących i biegnących z Rawenny. 
Okazuje się to na takim podziale tych godzin: Pierwsza obejmuje 
Francyę, poza którą na Oceanie leż}  ̂ obszerna wyspa Britannia· 
Druga — Fryzyę. Trzecia to Saxonia. Czwarta Dania albo Nor- 
mania (Northomanorum patria), a przed nią Alpy i Łaba (Albis 
patria) pomieszane ze sobą; bliżej Dacya mniejsza, Pannonia, z boku 
zaś Wielka Dacya albo Gępidia (Węgry nad Cisą i Siedmiogród), 
aż wreszcie dochodzi się przez Illiryę do Dalmacyi, czyli tuż do 
Rawenn y 4).

Piąta sfera obejmuje kraje północne (Scirdifrinorum vel Rerefe- 
norum patria). Poczynając od szóstej, zaczyna się wyliczanie Scytyi: 
Scytya—ojczyzna Słowian, Scytya (właściwie Sarmacya), ojczyzna 
Karpów i ojczyzna Roksolanów, ałbo starożytna Scytya. To, co 
mówi Raweńczyk o tej ostatniej, jest właściwie powtórzeniem wer­
sy1 Jornandesa. Przepływa tę Scytyę starożytną wielka rzeka (flu-

*) L  e 1 e w  e 1 J .  G eograp hie du m oyen âge; w yd. w rocław sk ie  1852, t. 
I, str. 4 tin.

2) D’A v e z a c .  L e  R av en n ate  et son exp o sé cosm ographiqu e. Rzym  
1888, str. 95.

3) L  e  1 e w e  I, j .  w ., str. 5
4) R av en n a tis  anonim i; roz. 11.



vius maximus) Wisła, z dodatkiem drugiej, Lutta. Naprzeciw zaś 
tej rzeki na oceanie leży wyspa Scanza (Skanja), skąd wyszli Da- 
nowie, Gotowie i Gepidowie

Scytya—ojczyzna Słowian—j est to ta część starożytnej Scytyi, 
która leży nad ujściem Dunaju. Była to właściwie Mezya dolna, 
ale jeszcze Nestorowi jest ona znana pod nazwą W7ielkiej S cy ty i2). 
Stąd wystąpili ci Słowianie, którzy trapili swymi napadami pań­
stwo bizantyjskie. Łatwo się przeto domyślać, iż właśnie tę część 
Scytyi miał na myśli Raweńczyk, mówiąc o ojczyźnie Słowian. 
Ale Sarmacya, Roxolanja aż po kraj za Donem do Kaukazu—sie­
dlisko Amazonek—wszystko to byty stepy nadpontyjskie, w części 
znane lub też nieznane. Gdzieś poza nimi wyobrażano sobie do­
piero morze północne z wyspą Skanią. Tam umieszczano północ­
ne ludy: Słowian, Gotów i Karpów.

Ten sam więc kierunek dróg z północy poza Karpatami, po­
przez starożytną Scytyę, utrzymywał się i później, chociaż docho­
dził już nietylko do morza Czarnego, ale i dalej na zachód, do kra­
jów naddunajskich, a lączyl się z drogami tamtejszemi, biegącemi 
do Rawenny.

Czy owo połączenie istniało jeszcze za czasów Anonima—a na­
wet Jornandesa, jest więcej niż wątpliwe. Przechowała się o nim już 
tylko tradycya—-a jedyny ślad w historyi pozostał z tradycyi go- 
ckiej, a więc sięgającej kilka wieków wstecz. Ale już nowjr na- 
pór Gotów na cesarstwo rzymskie wskazuje, że to połączenie było 
przerwane. Ruszyli oni znowu z siedlisk nad morzem Czarnem 
w kraje naddunajskie, aby posunąć się później jeszcze dalej na za­
chód. I tutaj, tak samo jak przedtem, szlaki najazdów idą szlakami 
dróg w kierunku ognisk i centrów cywilizacyi. Tylko, że miejsce 
wędrówki z północy zastępuje teraz wędrówka ze wschodu. Jest 
to ów dobrze znany w historyi okres wędrówek narodów na prze­
łomie starożytności i wieków średnich.

IV.

Drogi świata starożytnego mają to do siebie, że nigdy nie 
poszły w zapomnienie i że śladami ich można badać rozwój i po­
stęp cywilizacyi. W okresie wędrówek były one czynne tak samo, 
jak za cesarstwa, o ile otwarciu ich sprzyjały warunki polityczne.
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')  C osm ographia; str. 29, 175.
*) N e s t o r ,  rozdz. 9.

Przegląd H istoryczn y. T . V II , z. 2. 10



Ponieważ Ren i Dunaj były granicami północnemi cesarstwa, 
przeto tędy biegła najważniejsza droga starożytna śródlądowa. Ozna­
czona jest ona na mapie peutingerowskiej (z IV st. po Chr.), która 
się opiera na mappomundum Agrippy (z r. 7 przed Chr.). Mapa ta 
ma układ południkowy: skraca ona południki, a przedłuża równole­
żniki J). Ostatnie itinerárium na krańcach północy jest to droga 
z Galii do Pannonii, czyli z Trewiru do Sirmium. Biegnie ona do 
Fines, a później na Augsburg (Augusta Vindelicorum) przez Lorch 
(Lauriacum) do Sirmium2). Na dzisiejszej mapie ma ona charakter 
drogi ściśle śródlądowej. Starożytni, nie wiele znając kraje poza 
Renem a Dunajem, skracali przestrzeń północnej Europy i umiesz­
czali tę drogę na samym krańcu północnym, tuż u brzegu Oceanu.

Owo Sirmium starożytne jest to miejscowość nad Sawą, nie­
daleko tego miejsca, gdzie wpada ona do Dunaju3). Tutaj widocznie 
istniało suche przejście poprzez bagna, które zalegają ujście Sawy, 
między Sawą a Dunajem. Sirmium spełniało więc rolę tę samą 
co później Belgrad, jako punkt wyjścia dróg, łączących środkową 
Europę z półwyspem bałkańskim.

Za czasów rzymskich, Sirmium było głównym arsenałem wo­
jennym Rzymian na linii południowej Dunaju. W  czasie zaś rozkwitu 
cesarstwa wschodniego tutaj zbiegały się drogi z południa, zaró­
wno z Włoch od Rawenny, jak i od strony półwyspu bałkańskie­
go. Dokąd zmierzały te drogi?

Utrzymuje się mniemanie, iż wędrówki narodów kruszyły starą 
cywilizacyę, a zatem i targały więzy je j — dawne drogi, którymi 
były spojone. Że tak nie było, mamy na to liczne dowody.

Prawodawstwo, które pozostało po tych ludach barbarzyń­
skich, opiekuje się handlem i kupcami. I tak w prawie burgundz- 
kim spotykamy kary, naznaczone za grabież statków kupieckich 4). 
W  prawie wizygockim jeszcze więcej spotykamy śladów dbałości
o handel i przemysł. 1 tak: przepisy o kupcach cudzoziemskich 
mówią o ich własnym sądownictwie, o używaniu przez nich do słu­
żby miejscowych obywateli, o kupowaniu towarów, klejnotów i ubio­
rów kosztownych; zakazuje ono wyprowadzać z kraju zdolnych 
rzemieślników 5).
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‘) O m apach p eutingerow skich  istn ie je  o lbrzym ia literatura, k tó re j nie 
przytaczam .

2) O b liczen ie  od ległości przeprow adza B  e r g i e  r  Ni c . ,  Hist, des grands 
chem ins; str. 502.

3) Dziś ślady ruin w  pobliżu M itrow ic nad Saw ą.
4) Addim. 1 tit. V II  de navigiis.
5) L ib . X I  de transm arin is negotiatoribus.



Z L E W IS K O  B A Ł T Y C K IE  A CYWILIZACYA ŚRÓDZIEMNOMORSKA. 147

Nie da się również utrzymać pogląd, jakoby poszukiwanie 
i dobywanie kruszców z ziemi zostało powstrzymane skutkiem naj­
ścia barbarzyńców. Przeciwnie, znanem jest wysokie pojęcie, ja ­
kie mieli pierwotni Germanowie o sztuce dobywania i przygoto­
wania metalów. Kowal (Schmied) odgrywa pierwszorzędną rolę 
w mytach germańskich. Wieland (germański Dedal i Wulkan) jest 
półboskiego i królewskiego pochodzenia, a syn jego, Witego, ma 
na swej tarczy wyobrażony miecz i obcęgi. Siegfried — uczy się 
kowalstwa, sztuki, której dostojeństwo polega na dostarczaniu 
człowiekowi oręża, głównej siły wolnego człowiekaг).

Raczej przeciwnie —■ barbarzyńcy znowu podjęli przemysł 
górniczy, podupadły w ostatnich latach cesarstwa. Kopalnie krusz­
ców, będące w rozkwicie za Augusta, zabił kryzys górniczy. Rzy­
mianie do IV-go w. utrzymywali miny kruszcowa, których bardzo 
niewiele było poza granicami państwa, głównie w Pannonii—za 
Dunajem i w Brytanii. Za Dyoklecyana podupadły kopalnie złota, 
a za Konstantyna były już w stanie zaniku2). Tymczasem bar­
barzyńcy rozpoczynają nowy okres górnictwa: w czasie pobytu 
Awarów otwarto kopalnie elektrum (złota i srebra) w Kremnitz, 
oraz srebra w Chemnitz, a także w Siedmiogrodzie. Przemysł 
górniczy w Czechach, w Harcu, w Tyrolu, rozwija się za Karo­
lingów, jak i za późniejszej dynastyi saskiej.

Ale najważniejszy ślad cjrwilizacyjny z tego okresu wędró­
wki ludów pozostał w sztuce. Jestto t. zw. styl merowiński, 
albo technika cloisonné. Cechą je j jest zbytek i przepych orna- 
mentacyi. Są to zbroje i blachy, ozdobione kamieniami, żelazo in­
krustowane, bronzy, wysadzane granatami, albo złocone. Wiele 
z przedmiotów tej sztuki przetrwało do dziś dnia w postaci tarcz, 
zbroi, koron i spinek. Najwspanialsze je j okazy są to korony wi- 
zygockie, wykopane w Guarrazar pod Toledo, lombardzkie klej­
noty w skarbcu kościelnym w Monzy, analogiczne po Ostrogo­
tach w Rawennie, broń i ozdoby frankońskie Childeryka, oraz po­
krewne im anglo-saskie.

Początkowo zwrócono na nie uwagę we Francyi—a że znajdo­
wano je  razem z przedmiotami, odnoszącymi się do okresu Mero- 
wingów, uznano je  za sztukę pierwotną francuską i ochrzczono ów 
styl mianem merowiński ego. Ale rozpowszechnienie tej sztuki wśród 
barbarzyńców, jak Ostrogotów i Longobardów w Italii, Wizygotów,

*) W a c k e r n a g e l ,  j .  w ., str. 541.
2) D e l  M a r  A. A h isto ry  of th e  p reciou s m etals. N ew -Y ork ; str, 122.
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w Hiszpanii, Burgundów we Francyi, nakazywało uważać ją  raczej za 
sztukę barbarzyńską z okresu wędrówek (Lasteyrie). Dopiero z cza­
sem przekonano się, iż kolebką je j jest Azya (De Linas). Zupeł­
nie analogiczne okazy tego stylu spotykają się na wschodzie i po­
chodzą z okresu państwa perskiego Sasanidów 1).

Trudniej było wytłumaczyć, jakim sposobem dostała się ta 
sztuka do Europy. Nie wahano się przypisywać je j wynalazku ja ­
kiemuś narodowi wielkiemu, dziś zaginionemu. Niektórzy dawali 
do myślenia, iż rozszerzenie swe w Europie zawdzięcza ona koczo­
wniczemu plemieniu cyganów. Tymczasem wykopaliska na W ę­
grzech przekonały, że ów styl merowiński w krajach naddunajskich 
jest przynajmniej o pół wieku wcześniejszy, niż na zachodzie, we 
Francyi lub Belgii.

Istnieje t. zw. „skarb Attyli“, znaleziony w Nagy-szent-Miklós. 
Uchodzi on za zdobycz Hunów na Gotach. Hampel uważa imiona 
własne na jednej z tac wykopanych, za imiona Gepidów, którzy 
w III-im wieku siedzieli już w Siedmiogrodzie, a w VI st. zajęli 
Pannonię i Węgry wschodnie po Hunnach. Ale wTażniejsze, ani­
żeli koleje skarbu, są jego cechy, jako dzieła sztuki. Zarówno 
technika, jak i ornamentyka, jest wschodnia, ale pomieszana z wpły­
wami rzymskimi i helleńskimi. Ten sam motyw myśliwski, co tu­
taj na tacach z napisami greckimi, spotyka się na tacach z napisami 
perskimi z okresu Sasanidów, jakie znajdowano w południowej 
Rosyi. Podobne motywy z wczesnej sztuki perskiej, jak  król na 
łowach (konno), powtarzają się później w całej zachodniej Europie, 
przerabiane na wszelki sposób, zarówno w tkaninach, jak w wy­
robach ze srebra i kości słoniowej2).

Sztuka owa mówi nam o wielkim. wpływie wschodu na cy- 
wilizacyę pierwotną krajów nadpontyjskich. Drogie kamienie i zwie­
rzęta są tak wybitnie wschodnie, że Renan wręcz przypisywał stylowi 
merowińskiemu pochodzenie semickie. Po Scytach i Getach sztuka 
ta przeszła do Gotów i Gepidów, późniejszych mieszkańców Me- 
zyi i Dacyi. Z nad brzegów Pontu dostała się później do Kon­
stantynopola, gdzie się utrwaliła, podczas gdy część artystów, któ­
rzy wywędrowali z Gotami, rozniosła ją dalej na zachodzie 3).

Ten właśnie styl merowiński charakteryzuje na północy t. zw.

ł ) M ü l l e r  S o p h u s .  N ordische A ltertum skunde; t. I I , str. 190.
*) H a m p e l  J o s .  Das Goldfund von N agy-szent-M iklós, sog en an n ter 

„Schatz des A ttila“; B ud apeszt 188b, str. 56 nn. 90, 183 passim
4) H a m p e l  J o s .  D er G oldfund von N agy-szent-M iklós; str. 124.
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średni wiek żelaza. Najpiękniejsze okazy jego pochodzą z wy­
spy Gotlandyi i z Oelandu. Podobne wyroby spotykają się tak­
że i w Rosyi południowej, gdzie dochodzą aż do gubernii char­
kowskiej na północ. Ale droga, którą były przywiezione, nie mo­
gła iść wzdłuż Dniepru, albowiem w głębi Rosyi niema ich śladu. 
Rosya północna i środkowa zostawała jeszcze pod wpływem kul­
tury żelaznej ary jskiejx). A tymczasem wykopalisko o takim sa­
mym charakterze, jak na Węgrzech, znaleziono także na Łużycach 
pod Vettersfeldem2). Obok tego, wykopują się wciąż monety bi­
zantyjskie z w. V  i VI na wyspach Bornholm, Oeland i Gottland, 
w zlewisku W isły i Odry. Z tych samych czasów datują brakteaty 
skandynawskie o motywach narodowych z wyobrażeniem bohate­
rów mitycznych, ale wyrabiane na wzór monet wschodnio-rzym- 
skich, bizantyjskich 3).

Mamy w tem najważniejsze ślady stosunków pomiędzy pół­
nocną Europą a Konstantynopolem. Trwają one w7prawdzie bar­
dzo krótko, bo tylko wiek jeden, i nikną gdzieś pod koniec lub 
w połowie VI w .4), ale wykopaliska te wykreślają im drogę po­
przez środkową Europę. Dość przypomnieć, co Rawreńczyk pisze
o Danii, albo o ojczyźnie Normanów (Northomanorum), przed którą 
leżą Alpy, albo kraj Albis. Mówiąc o Alpach, ma on na myśli 
góry środkowej Europy, ale kraj Albis (patria Albis) wziął nazwę 
od Łaby, rzeki. Nazywa go Albis Maurungani, zapewne od Mar- 
komanów, pierwotnych mieszkańców Czech, później Baw aryi5). 
Na innem miejscu tenże Raweńczyk mówi o innej Albis Ungani, 
która rozciąga się daleko ku wschodowi6). Jedna je j część zowie 
się Baias (Czechy). Ten kraj, według niego, posiada duże rzeki— 
między innymi wielką rzekę Albis (Łabę) i drugą Visigibilias (mo­
że Wezerę?), które wpadają do oceanu.

Mówiąc o Albis patria, Raweńczyk dodaje, że tędy przechodzi 
granica Franków, utwierdzona na długie la ta7). Należy przypuszczać, 
że wzmianka ta odnosi się do czasów Dagoberta. Za panowania

')  W o r s a a e ,  j .  w. str. 178. S o p h u s  M ü l l e r .  Nord. A ltertum , t. I, 
str. 189.

*) H a m p e l ,  d er Goldfund von N agy-szent M iklos; str. 142.
*) W o r s a a e ;  str. 173.
4) W o r s a a e ,  j .  w., str. 175.
5) C osm ographia; str. 27.
6) j .  w., str. 213.
’) In qua A lb is patria p e r m ultos annos F ran co ru m  lin ea  rem orata  est; 

j .  w. str. 27,
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bowiem tego króla granice państwa merowińskiego dosięgały naj­
większego swego rozprzestrzenienia. Dochodziły one na wschód 
do lasu czeskiego i turyngskiego x). Rozdzielała je  od Bizancyum 
tylko Pannonia — kraje naddunajskie.

Nowsze badania archeologiczne na Węgrzech wykazały, że Pa­
nonia w okresie tym wędrówek ludów wcale nie była spusto­
szona, a tym mniej wyludniona; za czasów Gotów i Gepidów idzie 
praca nawet w kopalniach złota. Wykopaliska stwierdzają żywy 
ruch handlowy ze wschodem i z zachodem. Z nad Renu szły miecze 
słynne Franków, podobnie jak  przez Węgry dostawały się na za­
chód szable zakrzywione kawaleryjskie, znane za Karola W . pod 
nazwą „mieczy huńskich" (gladium huniscum). Znajdowano je  na 
Śląsku (Czechowice), lecz najbardziej są one rozsiane na wscho­
dzie Rosyi, w gubernii tambowskiej i w okręgu kubańskim, a do­
chodzą aż po Kaukaz i zachodnią Syberyę. Źródło ich było toż 
samo, co i sztuki cloisonné, t. j .  Balkh, stolica Sassanidów 2). Przy­
niosły je  hordy koczownicze Hunnów-Awarów, które osiedlały się 
w Pannonii. Ale czy poza tem oddziaływaniem bezpośredniem była 
i komunikacya pośrednia poprzez Pannonię pomiędzy zachodem 
a wschodem, pomiędzy państwem Franków, a Konstantynopolem?

Po usadowieniu się w Pannonii, zetknęli się Awarowie 
bezpośrednio z jednym, oraz z drugim. O chaganie Bojanie 
wiemy, że zawierał sojusz z królem merowińskim, Sigisber- 
tem (rok 569) 3). Mniej pokojowe były stosunki z cesarstwem 
wschodniem. Tutaj celem ataków było miasto Sirmium. O jego 
znaczeniu pod względem handlowym dla Pannonii można wniosko­
wać stąd, że prawie wszystkie monety, znalezione na Węgrzech, 
są bite w Sirmium, albo w Siscii w IV i V st. Niewielką tylko 
ilość spotyka się tam monet bizantyjskich4). To położenie Sirmium, 
oraz jego bogactwo, nęciło głównie Awarów. Cesarze bizantyjscy 
kupowali sobie spokój od tych sąsiadów przy pomocy haraczu, 
wypłaconego w wysokości 80 tysięcy złotych. Właśnie, gdy z tym 
haraczem i z innymi towarami, zakupionymi w Bizancyum, wrócił 
poseł chagana do domu, niespodzianie nadeszła wieść, że Bojan 
ruszył nad Sawę i oblega miasto Sirmium (579). W  roku następnym

1) G a s q u e t  A. E tud es b yzan tin es, P aryż 1885, str. 20.
2) H a m p e l j o s e p h . ,  A lterth ü m er des frü h eren  M ittelalters in U ngarn. 

B ru n św ik  1905, t. I, str. 51, 54, 210.
s) M e n a n d r i  excerp ta  h istoriae, z księg i „de legation ibu s rom anorum  ad 

b a rb a ro s“, wyd. Bonn t. 17, str. 302.
*) H a m p e l .  A lterth ü m er I, str. 53.
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przeszło już ono w ręce Awarów (580)*). Wprawdzie cesarz na­
zywał go raczej garnkiem, niż bogatem miastem2), ale wygląda 
to bardziej na chęć upozorowania odwrotu przed napadem barba­
rzyńców, aniżeli na prawdziwy stan rzeczy.

Mimo upadku Sirmium, wpływ Bizancyum na cały świat za­
chodni trwa nieprzerwanie. Sądząc z tego, co mówią nam histo­
rycy współcześni o Awarach, nie byli oni bezwzględnymi barba­
rzyńcami i komunikacyę naddunajską między wschodem a zacho­
dem utrzymywali3).

Wiadomo, jaki urok wywierało Bizancyum na ludy barba­
rzyńskie. Królowie Franków, Burgundów i Ostrogotów przyjmują 
od cesarzów wschodnich tytuły patrycyuszów. Inni, słabsi, konten- 
tują się mniejszymi tytułami, jak magistri, anthypati, protospathai- 
c e s4). Cesarzowie pos}7łają barbarzyńcom własne portrety z napi­
sem „gloria romanorum“ 5). Stamtąd to Merowigowie zapożyczyli 
swój ubiór ceremonialny: pallium patryarchów konstantynopolitań­
skich, baculus, na głowie mitrę perską, tron czyli krzesło kurulne 
(cathedra)6). Długo jeszcze później, bo do początku XIII st. utrzy­
mało się wyłączne prawo cesarzów do bicia złotej monety. Był 
to przywilej sakralny (iMjuç), a złamanie go było równoznaczne 
z obrazą religii. Stąd wszystkie monety królów barbarzyńskich są 
srebrne z imieniem władcy, ale z wizerunkiem i z legendą cesarza 
na odwrotnej stronie 7). Jeszcze za czasów Dandola cesarstwo bi­
zantyńskie uchodzi za „imperium universale“, a Luitpold daje ce­
sarzowi nazwę „kosmokratos“.

Stąd też marzeniem na zachodzie było przybliżyć się do tego 
punktu, dokąd sięgała władza publiczna (usque ad manum publi- 
cam), t. j. władza cesarska, a historyk merowiński wkłada w usta 
króla Dagoberta obietnicę, iż wyzwoli ludy w obrębie państwa 
Awarów i Słowian i podda je  pod swoje panowanie 8).

') M e n a n d e r, j .  w., str. 332, 425.
*) μιας ενεκα πόλεως ευτελούς, μάλλον δέ χύτρας, j .  w., Str. 359.
3) P o r . re la cy ę  о p o selstw ie  P riscu sa  od ces . Teodozyusza, oraz u jm ującą 

ch arak terystykę  A ttyli u Jo rn a n d esa , roz. 34 w. 178, 182.
4) R a m b a u d  A l f r e d .  L ’em pire g rec  au X  siècle . C onstantine P o r- 

p h y ro gén ète , P aryż 1870, str. 300.
s) G a  s q u e t, j .  w ., str. 62.
6) D u C 1 e u s i o n, t. II, str. 51 n. n.
3) G a s q u e t, j. w., str. 174; por. w yw ód praw a sakraln ego  co do b i­

cia  z ło te j m onety, p o czy n a jąc  od rzym skiego pontifex m axim us u D a l  M a r 'a
H istory of m on etary  system , str, 102 nn.

’ ) C hronicorum , quae dicuntur F re d e g a r sch o lastic i libri IV  cum conti - 
nuatoribus (S s . re r . M erord . T . II, roz. 57).
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Najważniejszym następstwem tego dążenia do zbliżenia się 
w kierunku cesarstwa bizantyńskiego ze strony państwa Franków 
było powstanie pierwszej o r g a n i z a c j a  państwowej Słowian.

V.

Na czasy najbardziej ożywionych stosunków pomiędzy Bizan­
cyum a państwem Franków przypada pierwsza wiadomość o pań­
stwie Samona.

Pisze współczesny kronikarz merowiński pod r. 623. „Czter­
dziestego roku panowania Chlotara mąż pewien, imieniem Sa- 
mon, z pochodzenia Frank, urodzony w mieście Senonagum, po­
łączywszy się z wielu kupcami, udał się do Słowian, zwanych Wi- 
nidami. Słowianie już bowiem poczęli się buntować przeciwko 
Awarom, zwanym Hunnami i królowi ich — chaganowi (gagano)“. 
Opisany jest następnie ucisk, jaki Słowianie cierpieli ze strony 
Hunnów. Gdy więc Winidowie rozpoczęli walkę z nimi, ów Sa­
mo, kupiec, przyłączył się do nich. Tutaj to, w tej walce, takie 
im oddał usługi, że Winidowie obrali go swym królem, i panował 
nad nimi 30 do 35 la t1).

Co przedewszystkiem pobudza uwagę w tej relacyi, to po­
chodzenie Samona, założyciela pierwszego państwa słowiańskiego. 
Miejsce jego urodzenia—Senonagum, czyta Digot jako Soniacus, dzi­
siejsze Soignies w hrabstwie Hainaut w Belgii. Ale pagus Seno- 
nagus może być odniesiony i do innych miejscowości we Francji. 
Tak Senones, plemię gallijskie, sąsiadowało na południowy wschód 
z paryżanami. Stolica ich, Agendicum, dzisiejsze S e n s2), leży na 
drodze z Paryża w kieruku Renu i Dunaju.

Mimo tego wyraźnego określenia, miejsce urodzenia Samona, 
jak  i pochodzenie jego od Franków, były mocno kwestyonowane. 
Wersya merowińska o powstaniu państwa słowiańskiego na zacho­
dzie nie zgadzała się z wyobrażeniami, ustalonjmń o zawiązkach orga- 
nizacyi państwowej Słowian pod naciskiem z północy, od Germanów. 
Palacky przypuszczał, że Samo był Słowianinem z plemienia Wilków, 
które na pograniczu z Fryzami i Frankami zdawna nauczyło się

') C lironicarum , quae dicuntur F re d e g a r S ch o la stic i lib r i IV  cum conti- 
nu atoribu s (S s . re r . M erov. T . II)  ks. IV , w. 48. D a tę  nap isania kroniki w y­
daw ca kładzie na r. 643—658. D ata panow ania D ag o b erta  614— 638. W ia d o ­
m ość w ięc p raw ie w sp ółczesn a.

! ) W departam encie Saony .
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wojować. Z owych to krańców północno-zachodnich Słowiańszczyz­
ny nad ujściem Laby wyjść miał ów Samo, który założył pierwsze 
państwo słowiańskieг). Potwierdza to mniemanie źródło później­
sze, legenda o nawróceniu Bawarów i Karantanów. Czytamy 
w niej, że za czasów króla Dagoberta pewien Słowianin, imie­
niem Samo, był księciem Karantanów2). Była by to więc tra- 
dycya nowsza, bo z IX  w., ale ważna, bo umieszcza państwo Sa­
mona aż po Alpy i dzisiejszą Karyntyę. W  stosunku jednak do 
Samona, wiadomość ta nie dorzuca nic, prócz dodatku „quidam 
Sclavus.“ Goli zaprzecza je j autentyczności i dowodzi zapożycze­
nia się pośredniego i bezpośredniego legendy z kroniki merowiń- 
skiej anonima, t. zw. Fredegara 3).

Najmniej jednak zrozumiałym było stanowisko, jakie Samo, 
kupiec frankoński, zajął wśród Słowian zachodnich. Pod tym wzglę­
dem Anonim, zwany Fredegarem, nie pozostawia żadnej wątpli­
wości. Wyraża się o Samonie, jako o kupcu (Samo negocians). Jego 
stosunki z Wenedami były także kupieckie: zebrał wielu kup­
ców frankońskich (plures secum négociantes adcivit) i prowadził 
z nimi handel w kraju Wenedów (exercendum negotium in Scla- 
vos... porrexit)4).

Nigdzie bardziej tymczasem, jak we wschodnich częściach 
państwa Austrazyi, nie kwitł handel Franków. Tutaj żyły jeszcze 
tradycyę dawnego handlu rzymskiego. Trewir w IV st. należy 
do najbogatszych miast na północy. Tutaj była najstarsza korpo- 
racya kupców, prowadzących handel z południem (Narbonne, Ar­
les)—pod nazwą żeglarzy mozelskich (nautae Mosellae)5). Z połą­
czeniem Neustryi i Austrazyi, handel przesunął się ku zachodowi. 
Są  ślady, że już w V st. istniały targi w Troyes—późniejsze słyn­
ne jarmarki w Szampanii6). Ale właściwie dopiero na czasy Da­
goberta przypada założenie nowych targów w okolicy Paryża, jak 
w St. Germain des Près i w Saint Denis 7).

*) P  a 1 а с к y. F r . G esch ich te  von Böhm en. T . I, str. 76 n.
2) Mon. G erm . hist. S c r ip to re s , t. X I. s tr. 7: C o n versio  B agoariorum  et

Carantanorum .
3) J .  G о 11. Sam o und die K arantan ischen  S la v en . Mitth. d. Inst, für

öster. G esch. for. t. X I  (1890), str. 44b nn.
4) C hronicarum  F re d e g a r libri IV , roz. 48.
5) D ’A u r i a c  E  u g. R e ch e rch e s  h istoriqu es su r le com m erce  de la 

Fran ce  dans les p rem iers  tem ps de la m on arch ie. A m iens 1883, str. 12 nn.
6) B o u r q u e l e t  M. F. E tud es sur les  fa ires  de Cham pagne (A cad. 

des inscr. et be lles  le ttres) II serie , t. V . cz. I. s. 37.
η) P i g e o n n e a u  W . H isto ire  du com m erce  de la F ra n ce , t. I, str. 7b.

2



Ten ostatni rozkwit swój zawdzięczał położeniu swemu na 
drodze między morzem, a środkową Europą. Akt fundacyjny króla 
Dagoberta co do jarmarków w St. Denis *) (r. 629) wymienia kupców 
zamorskich, przyjeżdżających od portu Rouen (Rothomus) przy ujściu 
Sekwany i od portu Vicus. Obok nich wymienieni są także kupcy 
z Saksonii i Węgier (Saxones et Ungarii)2). Czy pierwsi byli to Sasi, 
mieszkający za Renem, czy też Sasi, którzy przywozili ołów i cynę 
z Brytanii, nie wiadomo — tak samo, jak nazwa Ungarii nie jest 
współczesną i może być zepsutą formą Vicarii. Chyba, że przyjąć 
zastąpienie w transkrypcyi nazwy wczesnej dla kraju Pannonii 
przez późniejszą3).

Takież stosunki handlowe istniały i ze środkową Europą, na co 
wskazują nam wojny Dagoberta, toczone ze Słowianami. Jak pierw­
sza wiadomość o powstaniu państwa Samona, tak i druga o wypra­
wie przeciwko niemu Dagoberta, jêst związana z interesami handlo­
wymi Franków. Pisze Anonim pod r. 631—632, iż „Słowianie, zwani 
WTenedami, w państwie Samona wymordowali wielką ilość kup­
ców frankońskich i zagarnęli ich towary. Taki był początek za­
targu między Dagobertem a władcą Słowian, Samonem“ 4).

O kupcach, którzy przenikali za Dunaj w głąb obszarów, zajmo­
wanych przez barbarzyńców, mówi nam już Tacyt z okazyi złupienia 
stolicy Markomanów przez Gotów 5). Jeżeli żądza złota (cupido au- 
gendi pecuniam) popychała za czasów Tacyta kupców do zaopatry­
wania nieprzyjaciół ojczyzny w broń i inne towary, to tembardziej nie 
ustał ów handel za czasów Merowingów. Ale tacytowskie potępienie 
takiego procederu kupców, który pomnaża siły i zasoby nieprzyja­
ciół, ma równe znaczenie po wszystkie czasy. Tacyt uważał ten 
handel za występek narodowy (oblicio patriae), a z pewnością 
i Dagobert, który nosi przydomek Salomona w historyi Franków, 
nie ujmowałby się za kupcami, którzy przenikali w ziemię W ene­
dów, aby zaspokajać ich potrzeby — głównie orężne. Wszak i Ka-
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')  P ra ecep tu m  D ag ob erti I p ro  institutione nundinarum  S an cti D ionysii 
(629) odpis X V I I  w. z autografu.

s) S a x o n e s  e t U ngraii e t R oth om en ses.
3) U ngarii — U ngani — od H unnów  tak zow ie s ię  część  Pannonii, A lb is  

Ungani u A nonim a R aw eńskiego . C osm ographia; str. 213.
4) ...Sclavi, cognom ento W inid i, in reg n o  Sam o n e n égociantes Fran coru m  

cum plura m ultitudinis (s.) in terfecissen t e t reb u s exp oliassent, hoc fuit initium 
scandali in ter D ag obertu m  et Sam onem , reg em  Sclav inorum . C hronicarum  F r e -  
d e g a r  lib ri IV , roz. 68.

5) A nnales lib. И, 63.
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roi W . w dwa stulecia później rozciągnął surową kontrolę nad 
przewozem broni w pasie pogranicznym z Awarami i Słowiana­
mi 1). Nie w innem przeto znaczeniu mogła być mowa o zabój­
stwie i grabieży kupców frankońskich, jak  w tem, że przechodzili 
oni przez państwo Samona dalej na wschód do Bizancyum. Tego 
przćcież oczekiwały z utęsknieniem ludy, zamieszkałe wr pobliżu 
granicy Słowian i Awarów, aby Dagobert na karku wroga rozsze­
rzył swe granice aż pokąd sięga władza publiczna, t. j. do Grecyi2).

Gdzież więc było owo państwo Samona?—O tem nie mówi nam 
Anonim; opisuje tylko wyprawę, podjętą przeciwko Wenedom na 
rozkaz Dagoberta. Król kazał ruszyć wojskom z całej Austrazyi. 
Za namową jego przyjęli udział w tej wyprawie i Longobardowie. 
Słowianie przygotowali się odeprzeć wrogów z tej i z tamtej 
strony.

Anonim opisuje bardzo dokładnie cały plan kampanii przeciw 
Słowianom. Były tedy trzy armie: jedna Alemanów pod wodzą 
Chrodberta, druga Longobardów i trzecia z Austrazyi. Pierwsze 
dwie odniosły częściowe zwycięstwo; trzecia poniosła klęskę pod 
Wogastisburem. Austrazya jestto właśnie ta część państwa Fran­
ków, która sięgała po las czeski i turyngski. Alemania zaś leżała 
na prawym brzegu Renu, w górnym biegu Dunaju, aż po Lech 
i Izarę. Trzecia armia Longobardów musiała iść z Włoch. Cała 
wyprawa Dagoberta pod względem strategicznj’m jest analogiczna 
z wyprawami późniejszemi za Karola W. przeciw7ko Awarom 
w Pannońii. Można nawet przypuszczać, że miała ten sam punkt 
wyjścia, co i wyprawa z r. 791, t. j .  rzekę Anizę, przyczem Fran­
kowie wkroczyli od północy razem z Sasami i Turyngczykami, 
a Alemanowie i Bawarowie od zachodu 3). Wyprawa w r. 820 na 
Lindewita była pod tym względem jeszcze bardziej charakterysty­
czna, gdyż brały w niej udział tak samo trzy armie: Z południa
od strony Włoch przez Alpy noryckie i karyntyjskie, od zachodu 
z Alemanii i Bawaryi i z północy od strony wschodniej Francyi 
i Saksonii4).

Celem więc wyprawy Dagoberta była Pannonia, gdzie S ło ­
wianie siedzieli już na prawym brzegu Dunaju, zająwszy go po

')  C aroli M agni C ap itu laria Mon. G er. L e g e s ; t. I, str. 133 kapitularz z r. 
805, de n eg otiatoribu s, qui partibus Sclav o ru m  et A varorum  pergunt.

s) C h ronicoru m  F red eg a r lib ri IV , roz. 57.
3) j .  w ., roz. 68.
4) A nnales fuldenses. Mon. G erm . t. I, pod r. 791.
5) j .  w. pod r. 820.
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Longobardach (r. 568), a także Noricum i Karyntyę aż do Tyrolu 
(592 — 395), na południe zaś rozszerzali się po Friaul i Istryę x). 
Tak więc daleko mogło sięgać państwo Samona. Stykało się ono 
na południe z Longobardami. Ale gdzież leżał ów zamek, albo 
obóz Wogastisbur (castra Wogastisbur)? 2).

Szukano go w Voitsberg w Styryi, w Vohburg nad Dunajem, 
a nawet w Wolgaście na Pomorzu, lecz najchętniej—nad Łabą, na 
drodze z Turyngii do Saksonii. Istotnie, tutaj spotykają się na­
zwy takie, jak Widogasti in pago Sirmuti (979), lub Widogasti 
aquilonaris et australis (980), nawet głębiej jeszcze na wschód, po­
między Budziszynem a Zgorzelicami, pośród dzisiejszych Wendów 
Łużyckich—W ossberg3).

Za tem położeniem Wogastisburu przemawiałoby i to, że trze­
cia wyprawa z Austrazyi musiała kierować'się od północy. Jakoż 
po zwycięstwie Słowianie wpadli i spustoszyli Turyngię, oraz 
Frankonię. Ale też dopiero po tem zwycięstwie, jak wzmiankuje 
anonim, Derwanus, książę Serbów, t .j. słowian nadłabskich, poddał 
się Samonowi—gdy dotychczas ulegał wpływom Franków 4). Od­
tąd też najazdy na państwo frankońskie powtarzają się tak często, 
iż Dagobert ustanawia swoich zastępców w Moguncyi i Kolonii 5).

Skoro zatem wyprawa 631 — 632 r. nie mogła być zwrócona 
do kraju Serbów nad Łabą, północny je j kierunek musiał zmie­
rzać od strony Dunaju ku Lasowi Czeskiemu. Tutaj też Palacky 
umieszcza ów Wogastisbur. Z wielkim prawdopodobieństwem uwa­
ża go on za zepsuty Togastisburg. Jest to dzisiejszy Taus (dawniej 
Togast) po czesku Damażlice 6), właśnie na przejściu od strony Duna­
ju wgłąb Czech. Tutaj, idąc za taktyką obronną, przyjętą przez S ło ­
wian, cofnęły się wojska Samona. W  tych więc też stronach byłoby 
jądro państwa Samona, które musiały zapewne tworzyć dzisiejsze 
Czechy z zamkiem Wyszehradem, skąd rozciągało się ono po Styryj­
skie Alpy, po Szprewę i Hawelę a na wschód aż po Karpaty. Być może

■) K r e k  G regor. E in leitung in die slavische L itera tu rg esch ich te  1887 
str. 319.

2) O dm iany tego w yrazu: V ocanténsem  i V ocastinsem .
3) L e d e b u r .  S a m o ’s H eim at und R eich , Castrum  V ogastense. M ärkische 

Forschungen, t. I I , str. 44.
4) .. etiam  et D ervanus, dux gen te S u rb ioru m , que ex  gen ere  Sclavorum  

eran t et ad regnum  Francoru m  iam olim aspexerant, se  ad regnum  Sam onem  
cum suis tradidit.

s) Chronicorum  F re d e g a r libri IV , roz. 75.
6) P  a 1 а с к у; j .  w  , t. I, str. 79.
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nawet, że jego to tradycya doszła aż do Polan w osobie króla 
Leszka (Le s t i c  anonima Galla x), =  p r z e b i e g ł  y, c h y t r y )  roz­
wodniona przez literacko-starożytną erudycyę Wincentego Ka­
dłubka 2).

Taką samą klęskę, jak na zachodzie monarchia Franków, po­
niosło na wschodzie Bizancyum. Tutaj walka szła o Syrmium, 
który w r. 580 przeszedł w ręce Awarów. Z Awarami staczali walki 
ci Słowianie, którzy usadowili się w Dalmacyi i zapanowali w Illi- 
ryi oraz Panoniis). Przybycie Słowian, t. zw. Chrobatów, do Dal­
macyi, oznaczają na r. 635, do Illiryi w r. 640 4). Źródła greckie 
późniejsze mówią nam o posiadaniu Syrmium już przez Chrobatów.

Dalsze koleje tej prowincyi w każdym razie są w ścisłym 
związku z wyprawami Karola W. na Panonię. Tylko jak te osta­
tnie miały za punkt wyjścia Ren i Dunaj, tak Chorwacyę zdoby­
wał Karol W. od strony Lombardyi. Jak  nad Dunajem była utwo­
rzona marchia wschodnia, tak na pograniczu Dalmacyi—margrab- 
stwo Friaulu oraz Istryi. Tu w Sirmium czuwała też straż Fran­
ków (Francochorion) nad utrzymaniem łączności pomiędzy zacho­
dem a wschodem, pomiędzy państwem Franków, a cesarstwem 
bizantyjskim.

Właśnie na czas pomiędzy panowaniem Dagoberta I a Ka­
rola W . przypada w stosunkach pomiędzy zachodem a cesarstwem 
bizantyńskim przerwa, jaka nie istniała nawet w okresie merowiń- 
skim. Jestto przerwa z powodu klęski Franków i zerwania komu- 
nikacyi naddunajskiej po wystąpieniu Słowian. Tłumaczy nam też 
ona mrok, w jakim pozostają dzieje zawiązków państwowych sło­
wiańszczyzny od czasów Samona aż do Karola W .

Taka sama przerwa istnieje też pomiędzy cywilizacyą zachod­
nią a kulturą północną. Gdy na zachodzie z przyjęciem chrześciań- 
stwa kończy się okres żelaza i rozpoczynają się czasy ściśle histo­
ryczne — na północy trwa dalej swoista przeszłość ze swoimi wie­
rzeniami mitologicznymi, ze swym stylem odrębnym, skandynaw­

' )  C hronicon ; wyd. F in k el i K ętrzyński, str. 7.
2) P ierw iastk i te j tradycyi w  kronice K ad łubka w ykazał G u t s c h m i d ,

Zur K ritik  der poln. G esch ich te  des V incenz K adłubek . A rch . f. K unde ö sterr. 
G esch . X V I II ;  k le in e  S ch rifte n . B rü ck n er uw aża ten w yraz L esz e k “ za p ocho­
dzący od „ leść“ z gockiego . Cyw ilizacya i jęz y k , str. 27.

3) K onstanty P orfirog en ita . D e tem atibus (C orp us ser. hist. Byzantinae
ed. B onn); t. III de them ate D alm atiae narratio .

4) G r o t  K o n s t ,  Izw iestja  K onstantina B agrian o ro d n ag o  o S ie rb a ch  
i C horw atach . P e te rsb u rg  1880, str. 77 nn.
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skim, ze swoimi zwyczajami, jak np. z paleniem wodzów konno, na 
wozie lub ze statkiem, ażeby w tych samych kształtach, co na zie­
mi, mogli zjawić się w Walhalli. To nam tylko dowodzi, jak wa­
żne znaczenie w dziejach cywilizacyi miała droga naddunajska.

I to odcięcie trwa blizko przez trzy wieki, aż do okresu t. zw. 
Wikingów (od VllI-go X-go st.), który to okres można nazwać wę­
drówkami północnemi, kiedy poraz pierwszy w zakres dziejów 
zostaje wciągnięty cały północny wschód Europy. Ale tym razem 
główny bodziec tego rozszerzenia się dalekiego cywilizacyi wy­
chodzi już nie z Rzymu, ani z Bizancyum, tylko od Arabów.

A D A M  S Z E L Ą G O W S K I .


